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Poznań, 15 listopada.

Z bleiącfi) chwili.
(Kłopoty kolonialne Francyi. — Otwarcie irsncnzkiego 

senatu i francnrkićj Izby deputowanych.)
Przed Francyą otwiera się nowa era kolonial­

nych trudności, Przedewszystkiem druga wyprawa 
dahomejsba jest zupełnie poważna i potrwa zapewne 
kilka miesięoy. Jenerał Dodds skorzystał z wy. 
sokiego stanu wody w rzece. Ueme i przewiózł cały 
swój oddział na północ aż w pobliżu Agony, zkąd 
t^cpoczął się pochód przeciwko Behaozinowi. Fran­
cuzi są podzieleni na cztery kolumny i dwa od­
działy ; jednym dowodzi pułkownik Dumas, drugim 
podpułkownik Manduit, któremu towarzyszy główno­
dowodzący wyprawą jenerał Dodds. Behanzin znaj­
duje się w kraju Mahisów, na północ od swój dawnój 
stolicy Abome; zdaje się jednak, że rozporządza on 
bardzo niewielką liczbą wojowników i pragnie szcze­
rze pokoju. Wysłał un nawet do Europy poselstwo, 
złożone z kilku naczelników, które przez LondyD 
przybyło do Paryżu, przywożąc podarki dla Carnota 
i propozycye układów. Jednakże rząd francuzki 
podejrzywa autentyczność tych dahomejskicb dyplo­
matów i nie clice ich uznać za pełnomocników Be- 
hanzina. — Układy zatem będą się toczyć tylko 
w Afryce za pośrednictwem jenerała Doddsa. Po­
wodzenie wyprawy dahomejskiśj, bardzo zresztą 
kosztiWDÓj, jest niewątpliwe; w innój jednak części 
Afryki będzie Francya «usiała bronić swych praw 
wobec pretensyi Anglii i Niemiee. Powrócił miano­
wicie porucznik Mizon z wielkiój wyprawy polity­
cznej i handlowój, skierowanój nad średni bieg 
Nigru i jego wielkiego dopływu, Benue. Mizon 
miał pełnomocnictwo od rządu dla zawierania tra­
ktatów z tamtejszymi sułtanami, a zarazem otrzymał 
od kilka francuzkich domów handlowych zlecenie 
utworzenia faktoryi nad dolnym Benue. Pierwsza 
część jego wyprawy powiodła się zupełnie: Mizon 
dotarł do kraju Muri i do Adamany, i zawarł 
z sułtanami tych państw' traktaty, poddające je 
zwierzchnictwu Francyi. Ale już w ciągu wyprawy 
miał kolizye z europejskiemi mocarstwami. Miano­
wicie reprezentanci „Royal Niger-Company“ wyparli 
go z Muri, uważając ten kraj za należący do sfery 
ańgielskich interesów i skonfiskowali nawet paro­
statek Mizoha, a w AdamaDa spotkał podróżnik 
francuzki Niemca, Stettena, który z sułtanem tam­
tejszym zawarł również traktat, mocą którego sułtan 
uznał protektorat Niemiec. Mizon musiał wracać do 
Francyi, odwołany przez własny rząd, wskutek re- 
klamacyi Anglii i Niemiec. Twierdzi on jednak, 
a z nim większość prasy francuzkiój, że pretensye 
angielskie i niemieckie są urojone i nie mają ani 
prawnych, ani faktycznych podstaw. Sprawa poszła 
na drogę dyplomatycznych układów, które zapewne 
długo potrwają, a nie przyczynią się do polepszenia 
stosunku Francyi do jój najbliższych sąsiadów.

Challemel Lacotlf zagaił wczoraj posiedzenie 
senatu francuzkiego, wygłaszając przy tój sposobno­
ści mowę, w którój podnosił entuzyastyczne przyję 
cie rosyjskich marynarzy we Francyi. Gdyby senat 
podczas rosyjskich odwiedzin był zebrany, to wziąłby 
udział w tycb wspaniałych manifestacyach całego 
kraju (oklaski). Senat jest przeświadczony, że 
sympatye, łączące Francyą z Rosyą, będą trwałe, 
ponieważ opierają się na wspólności interesów oby 
dwóch krajów, niemających przeciwieństw poli­
tycznych. Senst wyrażając swój hołd dla 
cara i carskiój rodziny, wita wzniosłą przyjaźń po 
między obydwoma narodami jako nową i rzetelną 
rękojmią pokoju i cywilizacji. (Oklaski.) Następnie 
zamknięto posiedzenie.

Wczoraj została także otwartą nowa Izba de 
putowanych. Posiedzenie zagaił najstarszy prezes 
Blanc i wywodził w swem przemówieniu, że nowy 
peryod prawodawczy rozpoczyna się pod szczęśliwemi 
auspicyami wspaniałych uroczystości, podczas któ­
rych dopełniło się połączenie Francyi z Rosvą wśród 
niezmiernego entuzyazmu, podczas których I rancya i 
Rosya połączyły swoje sztandary i podniosły wysoko po­
kój europejski. (Oklask1.) Wiecznie będziemy pamiętali 
telegram, którym wielkoduszny car we wzniosłych 
słowach przypieczętował sojusz pomiędzy obydwoma 
krajami i potwierdź ł jego pokojowy charakter. Nie­
chaj Francya odzyska znowu swoją pewność: nie 
jest ona odosobnioną, bo przy jój boku stoi wielki 
i potężny naród. Francya me potrzebuje obawiać 
się przyszłości, może być pełna uadz.ei. (Oklaski.) 
Następnie Izba wybrała 295 glosami Kazimirza 
Póritra swoim prowizorycznym prezesem; na Bris 
soua; padło 195 głosów. Prowizorycznymi wicepre 
zesami zostali obrani pp. Mahy i Lockroy. Przy 
szłe posiedzenie Izby odbędzie się w czwartek.

* Dowiadujemy się, że poseł p. Su tan 
Cęgi liski, wiceprezes Koła polskiego w parlamencie 
niemieckim, w zastępstwie nieobecnego w Berlinie 
prozesa księcia Ferdynanda Radziwiłła, zawezwał 
wszystkich posłów Koła polskiego na posiedzenie 
na dzień 17 b. m. (piątek) godzinę 8 wieczorem

Z obozu socyalistycznego.
„Gazeta robotniczą“ pisze: „Partya polska wy-

stała na kougres aocyalno-demokratyczny do Kolonii 
jako swego delegata towarzysza Nikulskiego z Bre­
my. Pierwszy to raz na zjeździ« partyi robotniczej 
w Niemczech polski reprezentant przedstawia zorga­
nizowane wszystkie siły polskiego proleUryato. Do­
tychczas przyjmowali udział w kongresach jedynie 
delegaci oddzielnych towarzystw; dziś nasz repre­
zentant jest przedstawicielem całego obozu socjali­
stycznego polskiego z pod zaboru pruskiego. Ze 
zmianą charakteru polskiego deputowauego na zjazd 
partyjny, zmieniło się i maczecie jego Da kougresie, 

zarazem i znaczenie samego kongresu dla naszej 
partyi.

Dotychczas delegat polski reprezentował jedno 
_ licznych kół organizacyjnych partyi socjalisty­
cznych; zadanie jego na zjeździe było takiem samem 
jak i wszystkich innych uczestników: wyrazić żąda­
nia tych, którzy go wysiali i podług sił przyczynić 
się radą i głosem do zapewnienia dalszego zwycię- 
zkiego pochodu partyi proletaryaokiój na drodze wy­
zwolenia klasy roboczój z więzów kapitalistycznych, 
a więc radzić Dad wszystkiem, co prowadzi do tego 
celu, zarówno nad ogólnym charakterem polityki par­
tyjnej, jak organizacją i prasą.

Dziś ma ona inne zadanie. Istnieje teraz od­
dzielna organizacya, łącząca wszystkie Biły polskiego 
proletaryatu w Niemczech. Organizacja ta ma za 
cel swój prowadzić całą walkę, którą robotnik pol­
ski toczy ze Bwymi rodakami, a wyzyskiwaczami, i 
z niemieckim rządem. Strona więc techniczna dzia­
łalności naszej należy jedynie do kompetencyi orga­
nizacji polskiój. Po to tylko została ona utworzoną, 
a nie po co innego. Socyaliści polscy prowadzą swą 
walkę z innym wrogiem, niż nasi towarzysze nie­
mieccy. Naprzeciwko dziś stoi przedewszystkiem 
szlachta, któ.a owładnęła nas calem życiem Pozmń- 
skiem, zarówno politycznem jak i umysłowem, gdy 
niemiecki proletaryusz na tyle jest szczęśliwszy, że 
głównym wrogiem jego jest fabrykant, który poprze 
dnio już postarał się o złamanie panowania reakcyj 
nych junkrów. Przytem i szlachta nasza różni się 
znacznie od niemieckich wielkich właścicieli ziem­
skich. Gdy ostatni wyraźnie występują w obronie 
swych klasowych interesów, nasi panowie wciąż 
jeszcze przyodziewają się płaszczykiem rycerzy, wal­
czących za wolność ojczyzny i religii, pod którym 
starają się ukryo zbrodnicze zamysły na dobrobyt i 
wolność klasy roboczój.

Waruuki też, w których wypadło nam działać, 
są odmienne od tych, w jakich znajduje się partya 
niemiecka. Nigdzie oświata nie stoi tak nizko jak 

nas, nigdzie różnice klasowe nie są tak zaciem­
niane przez ucisk narodowościowy, jak u nas. Wre­
szcie cały charakter polskiego ludu roboczego ró­
żnym jest od charakteru klasy roboczój niemiec/iój. 
To też niemożebnem jest, by nasi towarzysze nie­
mieccy byli w stanie mieć dokładny sąd o tem, jaką 
we wszystkich swych szczegółach winna być nasza 
działalność. Zarówno my, jak i towarzysze nie­
mieccy uznawali to od dawna i choć do ostatnich 
czasów nie było normalnój partyi socyalistycmój poi- 
skićj, to jednak w rzeczy samśj wszyscy socyaliści 
polscy szli we wszystkich ważniejszych sprawach 
ęka w rękę jako oddzielna całość.

Ostatnie wszakże wybory wykazały, iż ruch 
nasz robotniczy na tyle się już rozwinął i takie przy­
brał rozmiary, iż nie dosyć jest porozumiewania się 
rozrzuconych po różnych miejscach towarzyszy, ale 
nlezbędnem jest ścisłe zcentralizowanie sił naszych, 
by walka, którą toczymy z wyzyskiwaczami naszymi, 
mogła być na nowo prowadzoną.

Tak też się stało. Posiadamy dziś odrębną 
naszą organizacyę i jej zadaniem jest dbać, by dzia­
łalność nasza jak najkorzystniej i najprawidłowiej 
się rozwijała. Ale prócz spraw wewnętrznych, orga­
nizacyjnych, partya robotnicza powinna mieć jasno 
wytkniętą przed sobą drogę politycznej walki, po­
winna ona dokładnie wiedzieć, jakie jej wypada za­
jąć sUi.owisko do rządowej polityki dnia dzsiejszego, 
jakimi sposobami walczyć, jak się zachować wzglę­
dem innych partyi.

Powyższe kwestye są wspólne dla nas z na­
szymi niemieckimi braćmi. Żyjemy i walczymy pod 
jednym i tym samym co i om rządem, znosimy też 
same ciężary państwowe, mamy do walcze.iia prócz 

odrębnemi polskiemi i z jednakowemi partyami, 
jak centrum, wolnomyślni i t. d. W tych rzeczach 
musimy jednakowo się zachowywać, jak i towarzy­
sze niemieccy, bo inteiesy proletaryatu wszystkich 
krajów są jedne i te same; wyswobodzić się z pod 
jarzma kapitalistycznego ucisku. To też o ile wa 
runki są wspólne — i walka musi być wspólna. 
Przeciwko wspólnym, jednakowo na zgubę naszą 
działającym wrogom robotnicy polscy i niemieccy 
muszą iść ręka w rękę, jako jedna wielka armia, 
walcząca o swobodę, wolność i zniesienie wszelkich 
przywilejów czy to bogactwa, czy urodzenia, czy pł i, 
czy religii, czy wreszcie narodowości. Dzielimy się 
na oddziały, z których każdy stosuje swą taktykę 
do okoł;czności, w jakich się znajduje, ale wszystkie 
one połączone są jednym wspó'nym celem i walcząc 
oddzielnie w swym zakresie, każdy z nich dąży zgo­
dnie z innymi do wspólnego zwycięstwa proletaryatu.

Tę myśl przewodnią, która zawsze będzie kie­
rować ¡¿naszą działalnością, przyoblekamy w czyn 
wysyłając naszego przedstawiciela na kongres partyi 
socjalistycznej Niemiec i uwzględniając zasadnicze 
postanowienia zjazdu. 8. G.“

Sądzimy, że powyższy głos z socyalistycznego

obozu jest dość wyraźny i nie potrzebuje obizeroyi h 
komentarzy.

Idąc za przykładem awych niemieckich towa­
rzyszy, od których zresztą zapożyczają całą swoją 
mądrość, socyaliści polscy w programie swym po­
mijają zup łnie religią, zadowalając się tutaj wiele 
znaczącą wzm‘»nką, że nigdzie oświata nie stoi tak 
nisko, jak u nas (— trzeba więc naprzód usunąć 
ciemnotę (naturalnie w sposób socjalistyczny), zan m 
się pomyśli o syatematycznój walce przeciwko re- 
ligi! —). nigdzie różnice klanowe nie są tak zaciem­
nione przez ucisk narodowościowy, jak u nas, to 
znaczy: nigdzie brak samodzielności politycznój nie 
ratuje tak skutecznie społeczeństwa przed zgubnemi 
walkami poszczególnych klas pomiędzy sobą, jak 
u nas. Znając ogólnie w naszem społeczeństwie 
zaszczepioną miłośo ziemi ojczystej, jój tradycyi 
i obyczaji, słowem miłość ojczyzny, socyaliści polscy 
postanowili i na tem polu ukryć swe niebezpieczne 
tendencje ostateczne, które dzielą wspólnie z resztą 
proletaryatu, a które streszczają się w bezbarwnym, 
internacjonalnym kosmopolityzmie, a ponieważ widzą, 
że mimo całego uznania dla nakazanśj nam przez 
stósuDki jedności i zgody, zaczynają już pod wpły­
wem samolubnych działaczy pseudoludowych pękać 
obręcze jednoczącej dotychczas społeczeństwo kar­
ności, przeto z całym impulsem i wszystkiemi siłami, 
jakiemi rozporządzają, uderzyli w ten punkt, który 
im się wśród obecuych warunków wydaje najsłab­
szym, i który dla tego zdobyć mają uadzieję. Tym 
punktem zagrożonym najbardziej chwilowo, to do­
tychczasowy stosunek szlachty do ludu, do warstw 
średnich. Oto co mówią polscy socyaliści: „Na­
przeciwko nam stoi przedewszystkiem szlachta, która 
owładnęła dziś calem życiem Poznańskiem, zarówno 
politycznem, jak i umysłowem, gdy niemiecki prole- 
taryat na tyle jest szczęśliwy, że głównym wrogiem 
jego jest fabrykant, który poprzednio już postarał się 
o złamanie panowania reakcyjnych junkrów. Przy­
tem I szlachta nasza różni się znacznie o 1 niemieckich 
wielkich właścicieli ziemskich. Gdy ostatni wyraźnie 
występują w obronie swych klasowych interesów, 
nasi panowie wciąż jeszcze pizyodziewają się pła­
szczykiem rycerzy, walczących za wolność ojczyzny, 
religii, ped którym starają się zakryć zbrodnicze 
zamysły na dobrobyt i wolność klasy roboczej.“

Oto cala mądrość socyalistów polskich. Zwra 
camy Da tę szczerość prigramu socyalistycznego 
uwagę naszych pism ludowych. Niechże one po­
wtórzą go dosłownie ludowi, niech go ostrzegają, z 
którćj strony grozi mu najbardziej niebezpieczeństwo 
i jaka najskuteczniejsza obrona przeciwko niemu. 
Niech występują przeciwko tym duchom buntu i nie­
pokoju, które się podnoszą ze wszystkich stron i 
dioć za socjalistów uchodzić nie cfccą, nietylko lud nasz 
podburzają przeciwko panom i tak przygotowują grunt 
pod zasiew socyalizmu, ale nadto wyprzedzają so- 
cyalizm i szerząc nienawiść ludu do duchowieństwa, 
podkopują w nim religią i przy wiązanie do Kościoła 
św. Czas nareszcie, aby lud przejrzał, po czyjej 
stronie prawda i słuszność, a po czyjej zdrad* i 
idąca za nią zguba, — czas aby się przekonał, że nie 
egoistyczna nieuawiśó lub zawiść kieruje tymi, któ­
rzy go przestrzegają przed fałszywymi prorokami, 
przed tymi wilkami, którzy w owczej skórze przy 
chodzą uwodzić niewinne owieczki, ginące bez zasta­
nowienia w ich paszczy.

Stwierdzamy wreszcie ten fakt, że socyaliści 
nasi, uderzając na szlachtę polską, nie mają innej 
broni krom kłamstwa. Nie podobna im zaprzeczyć, 
że nasza szlachta porozbiorowa gotową była zawsze 
poświęcić wszystko za ojczyznę i religią — więc 
usiłują insynuować jój obłudę i oskarżają, że ta ojczy 
zna i religią, to płaszczyk, pod którym kryją się 
zbrodnicze zamysły na dobrobyt i wolność klasy ro­
boczej. Choć już wiele nabroili nasi psendo-trybu- 
nowie ludu, tak naiwny jednak ten lud nasz nie jest, 
był mógł uwierzyć podobnej bredni. U nas nie ma 
ani fabrykantów uciskających proletaryuszów, ani 
junkrów uciskających lud roboczy 1

Sejmit Wb W Zarottoiycli i Gespadarcijc
W dniu wczorajszym wieczorem rozpoczęły się 

w Poznaniu obrady Związku Spółek Zarobkowych 
Gospodarczych na Poznańskie i Prusy Zachoduie.

Zebranych na sali hotelu Victoria delegatów 
powitał prezes rady nadzorczej Banku Przemysło­
wców miasta Pozuania, p. dr. Grodzki, w imieniu 
Spółki i obywateli miasta, poczem ks. Patron Wa­
wrzyniak zagsja Sejmik dluższem przemówieniem, 
w którem prztdewszystkiem wyraża nadzieję, że 
w roku przyszłym dzisiaj okazana przez tak liczny 
zjazd, jedność i zgoda, jeszcze bardziej się uwydatnią, 
ma bowiem niezłomną nadzieję, że i Krotoszyn 
w roku przyszłym się stawi. Tegoroczny Sejmik 
odbywa się już na podstawie uchwalonego w roku 
zeszłym regulaminu. Że nie został zwołany w pa 
ździerniku, jak to regulamin przepisuje, temu nie 
winien Patron, ale Spółki niektóre, które na czas 
sprawozdania nie nadesłały. Czcigodny móca wspo­
mina w dalszym ciągu o zeszłorocznym marszałku 
Sejmiku, ks. dr. Kanteckim, dziś ciężko chorobą 
złożonym; — wspomnienie to, niechaj szanownemu 
Pacyentowi będzie pozdrowieniem od Spółek. Prze­
chodzi następnie do jeszcze smutniejszego wypadku, — 
bo oto nie stanął tego roku i nie stanie już wielce 
zasłużony około Spółek, a zwłaszcza gnieźnieńskiej,

b. p. ks. radzca Gdeczyk. - Ogłaszając Sejmik za 
otwarty, proponuje Patron ua marszałk tegoż. P 
szambelaua Cegielskiego, na wicemarszałka ^.Hew~ 
kiewicza ze Żnina, a ua sekretarzy: ka. prób, moj 
zykiewicta z Przementu i p. Stanieława Ziolednego 

— ua co zebrani się godzą.
Pau uzambelau Cegielski zająwszy krzesło mar- 

Szatkowskie, dziękuje przedewszystkiem ks. Patro- 
uowi za zaproponowanie go ua marszałk , a 
ujm za jednomyślne przyjęcie tój propozycji- jowia- 
dom ou jest trudności w kierowauin i Pr0.wad™“‘’1 
obrad, gdyż już raz był marszałkiem sejmiku w Bre­
mie, ale dziś te trudności są większe, bo Spółki 
oparte są ua nowem prawie i kierują się nowym re­
gulaminem. Mówca prosi o pobłażbweść i pomoc, 
i kończy przemówienie ewe tyczeniem: „ozczę
B0Z” Nawięzując następnie swe przemówienie do 
wspomuieuia ks. Patrona, poświęconego marazatkow 
zeszłorocznego sejmiku, ks. dr. Kanteckiemu, wnoś 
p. marszałek, aby biuro wraz z patronatem wysłało 
do 8trzelna depeszę z życzeniem jak najrychlejszeg 
powrotu do zdrowia. Wreszcie winszuje ks. Patro­
nowi, że społeczeństwo nasze obdarzyło go nowem 
zaufaniem, pornczając mu mandat poselski. *j 
zatem zebranych, aby wyrazili ks. Patronowi swe 
uznanie przez powstanie z miejso. — Jednę i dr gą 
propozycyą p. marszałka przyjęto z ogólntm zado­
woleniem.

Przeczytany porządek obrad przyjęto, poczem 
ks. Sekretarz odczytał nazwiska delegatów Bpóiez, 
biorących w sejmiku udział. Reprezentowane były 
wczoraj następujące Spółki: . _ ,

1) Bobowo: Józef Chełkowski, Franciszek Boi- 
da. 2) Brodnica: Antoni Buliński. 3) Buk: Ba­
joński Stanisław. 4) Chełmno: Pawłowski Józef i 
Cichocki Jan. 5) Czarnków: Jasiński Karol.. 6)
Czersk : Bonin Adolf. 7) Golub: Faustmann Józef 

Gregorowicz Franciszek. 8) Gołańcz: Thielmann 
Teodor i Smiśniewicz Anzelm. 9) Gostyń: Bura 
Roman. 10) Grudziądz: Marchlewski Wiktor.
U) Jarocin: ks. Obst Andrzój. 12)
Borne Wiktor. 13) Kcynia: Korytkowski Wilhelm.
14) Koronowo: dr. Chłapowski Antoni. 15) Kościan: 
dr. Bojanowski Karol. 15) Kurnik: Trąmpczyński 
Henryk. 17) Krobia: dr. Antoniewicz. 18) Krzy­
wiń: Szułezyński Walery. 19) Miłosław: Wrome- 
wicz 8tanisław. 20) Mixlat: Roszykiewicz Stani­
sław. 21) Ostrów: D. Dymalski. 22) Pakość: ks. 
proboszcz Chylewski Feliks. 23) Pleszew: Gdeczyk 
Franciszek. 24) Pogorzela: Roszczak Roch. 25) 
Poznań („Pomoc“): dr. Kasztelan. 26) Poznan 
(Bank Przemysłowców): Michał Więckowski, W. 
Kortak, W. Bryliński, dr. Grodzki. Marcin Andrze­
jewski, Albin Andruszewski, Józef Sobecki. 27) 
Poznań (Dom Przemysłowy): Szambelan Cegielski 
Stefan. 28) Poznań (Spółka melioracyjna): Orłow­
ski Stanisław i Kościelski Bolesław. 29) Przement: 
ks. proboszcz Mojzykiewicz. 30) Pszczew: ks. szam­
belan Enn. 31) Raszków: Chylewski Max i Pa­
wlicki Franciszek. 32) Strzelno: Majewski Woj­
ciech. 38) Śrem: Komendziński Marceli. 34) Środa: 
Boguliński Mikołaj i Rybicki Tomasz. 35) Trze­
meszno: Thomczek 8ylwester. 36) Wągrowiec: Tn- 
łasiewicz Ignacy. 37) Witkowo: Pokrzywmcki Teo- 
dozy. 38) Września: Ziołecki Stanisław. 39) Agz: 
dr. Karchowski Jan. 40) Zaniemyśl: Stępa I Wa­
lenty. 41) Żerków: Domagalski Antoni. 42) Żnin: 
dr. Plewkiewicz Maksymilian.

Z Patronatu są obecni: ks. Patron Wawrzy­
niak, Thiel, dr. Kasztelan, Orłowski, ks. radze* 
Kotecki, Więckowski.

Uniewinnienie przestał p- mecenas Głębocki.
Przystąpiono następnie do wyznaczenia ko-

misyi.
Ks. Patron proponuje:
do komisy i ad a (Jaka odpowiedzialność —- 

ograniczona, czy nieograniczona Spółkom się zaleca? 
— Znaczenie rewizji dokonywanych przez rewizo­
rów związkowych) Spółki: Poznań, Pakość,Kościan, 
Krobia, Miłosław, Ostrowo, Pleszew i (w raziejprzy- 
bycia) Śliwice i Lubawa. — Gospodarzem tej ko­
misji jest ks. Patron Wawrzyniak zastępcą wice- 
patron dr. Rzepmkowski.

Do komisji ad b (Czy ilość istniejących Spółek 
jest dostateczną?) Spółki: Bobowo, Borek, Buk, 
Chełmce, Czarnków, Czersk, Gołańcz, Gostyń, Gru­
dziądz, Kamieniec, Kurnik, Przement, Śrem, Strzelno, 
Witkowo, Xiąt, Zaniemyśl. Gospodarzem jest pan 
Orłowski Stanisław — zastępcą p. Więckowski Mi­
chał. , .

Do komisyi ad c (O wysokości procentów od 
pożyczek) Spółki: Kcynia, Koronowo, Krzywiń, 
Mixtat, Pogorzela, Pszczew, Raszków, Trzemeszno, 
Wągrówiec, Żerków, Żniń. Gospodarzem jest dr. 
Kasztelan, zastępcą p. Thiel.

Do komisyi ad d (Przedłożenie rachunków i 
etatu dla Związku). 8półki: Brodnica, Środa, Wrze­
śnia, Golub, Jarocin). Gospodarzem jest ks. radzca
Kotecki. , . . .

Propozycje te przyjęto poczem przedstawia ks. 
Patron sprawozdanie z czynności Związku Spółek za 
rok 1892, objaśniając różnemi uwagami drukiem ogło­
szone sprawozdanie Związku Spółek za rok 1892. 
Sprawozdanie to mieści niezawodnie wiele niedokła­
dności, ale nie winien temu ks. Patron, gdyż na 
wiele pytań nie dały niektóre Spółki odpowiedzi. Je­
żeli więc zaszły jakie błędy, prosi ks. Patron o spro­
stowanie i o uwagi, spodziewa się atoli, że przy* 
sałoroczne będzie dokładniejsze i zupełniejsze, jeżeli



Spółki jak najściślej na wszelkie postawione pytania 
°7P0Wiedzą, Mówca pizechodzi następnie poszczę- 
goke pozycje sprawozdania, nie szczędząc swych 
uwag tak w dodatnim jak i ujemnym kierunku. 
Ostatecznie wyraża przekonanie, że sprawa 8pó|ek 
naszych dobrze stoi.

W otwartej nad sprawozdaniem tćm dyskusyi 
zatrerali glos delegaci Spółek : czarnkowskićj, golub- 
aktej, pozoańskiój melioracyjnej, xążskićj, jarociń- 

Poznańskiego Banku Przemysłow­
ców (Andrzejewski) oraz z patronatu p. Więckowski, 
a to głównie z powodu udzielonych w niektórych 
Spółkach wysokich dywidend, czego ani ks. Patron, 
aci przeważna część mówców nie pochwalała. 
Sprawa ta, jak zresztą słusznie zauważył p. me­
cenas Panieński, obszerniój niezawodnie traktowaną 
będzie w komisyi, która zajmować się będzie sprawą
o wysokości procentów od pożyczek.

Marszałek podziękowawszy — gdy już nikt 
głosu nie zabierał, — ks. Patronowi za to wyczer­
pujące sprawozdanie, odczytał jeszcze list kasy 
poźyczkowój z Gniezna, uniewinuiającśj absencją 
delegata, — poczerń solwował zebranie, dodając, że 
komisje po jednogodzinnćj pauzie rozpoczną swe 
prace.

Dzień drugi Sejmiku Spółek.
Środa, 15 listopada.

Nabożeństwo dla uczestników Sejmiku odpra­
wi! u Fary o godzinie 8 ks. patron Wawrzyniak.

Przy stole Patronatu zasiedli: Ks. Patron Wa­
wrzyniak, wicepatr. dr. Rzepnikowski, Thiel, Więc­
kowski, Orłowski.

Przewodnictwo objął p. szambelan Cegielski.
Przybyli dziś z delegatów: 

z Rogoźna Wieczorek, z Szamotuł ks. Wilczewski, 
z Lubawy dr. Rzepnikowski, z Torunia adwokat 
Polcyn, z Żerkowa Tad. Michalski, z poznańskiej 
kasy prof. Paten.

Do punktu 7 referuje dr. Bojanowski z Ko­
ściana.

Komisya przyjęła rezolucyą, proponowaną przez 
ks. Patrona w num. 12 „Poradnika dla Spółek“ 
(odnośny artykuł podaliśmy w sobotnim numerze 
„Kury era“).

W dyskusyi nad tym przedmiotem przemawia 
obszernie ksiądz Patron i wypowiada zdauie, że 
starsze, wielkie i zasobne pożyczkowe Spółki, ma­
jąca wiele udziałów, mogą mieć ograniczoną porękę; 
przestrzega przed Spółkami z nieograniczoną do­
płatą; mniejsze natomiast Spółki, nowo zalożoue, 
powinny mieć nieograniczoną odpowiedzialność, mia­
nowicie Spółki reiffiisenowskie, które nie mogą się 
w ogóle obyć bez takićj nieograniczonój odpowie­
dzialności.

Zabierali jeszcze glos w tćj kwe3tyi panowie: 
A. Andruszewski. dr. Karchowski i Jasiński — po- 
czem Sejmik znaczną większością głosów przyjął 
proponowaną przez Patronat rezolucyą.
£&■ Przy punkcie 8 referuje ks. Patron Wawrzy­
niak. Komisya przyszła do przekonania, że punkt 
ten nie nadaje się do powzięcia rezolueyi, lecz je­
dynie do referatu. Rewizja zarządzona przez Pa­
tronat jest odpowiedniejszą od rewizyi zarządzonćj 
przez sąd. Sądowi rewizorowie bowiem oddadzą 
Spółkom protokół rewizyi, o czem następnie ref-roje 
wedle woli rada nadzorcza walnemu zebraniu, zaś 
rewizorowie patronaccy zobowiązani są ustawami do­
pilnować, aby Spółki naprawiły rzeczywiście wyka­
zane jćj przez rewizorów błędy. Jeżeli zarząd 
Spółki zaniecha tej naprawy, natenczas może być 
zrzucony ze swego urzędu. Tak pojęta rezolucyą 
jest i będzie dla Spółek prawdziwem błogosławień­
stwem.

W tćj sprawie przemawia jeszcze p. wicepa- 
tron dr. Rzepnikowski i radzi nie przeceniać sądowój 
rewizyi. P. Jasiński jest za ogólną rewizyą. Pan 
adwokat Wyczyński przemawia za jak najszczegó- 
łowszą rewizyą ; rewizor powinien być w ciągłćj sty­
czności ze Spółką, którą ma rewidować, i by­
wać na wszystkich waluych zebraniach; w tym 
celu należy pomnożyć liczbę rewizorów, mówca 
gani patronat, że pozwolił sobie zakwe­
stionować jedno z jego monit jako rewizora. 
Ks. Patron konstatuje, że p. Wyczyński nie zna 
Spółek, i dla tego zapatrywania jego krzywdzą 
Spółki. Zarzut swój, dotyczący Patronatu, powinien 
był p. Wyczyński poruszyć na posiedzeniach patro­
natu. Patronat kwestyonnje nionita, które są za 
surowe — i do tego ma prawo, bo od 8półek nie 
można zawsze żądać rzeczy najlepszych, lecz zado­
wolić się trzeba czasem tern, co jest dostatecznem. 
Ks. Patron z wielką siłą protestuje przeciw pessy- 
mizmowi p. Wyczyńskiego, który dopatruje się 
w Spółkach nadzwyczajnych niedomagać, grożących 
ruiną, — tak nie jest. Ks. Patron zna Spółki iepiój 
od p. Wyczyńskńgo i jakkolwiek nie leży to w jego 
interesie, stwierdza, że Spółki ogólnie prowadzone 
są dobrze i rozwijają się pomyślnie. Jeżeli są wy­
jątki, to temi wyjątkami zajmie się Patronat i nie 
dopuści do nieporządków.

W dalszćj dyskusyi zabierali jeszcze głos pa­
nowie Andrzejewski Marcin, adwokat Wyczyński, 
dr. Rzepnikowski, adw. Polcyn, ks. Patron, który 
zbijał zarzut p. Wyczyńskiego, jakoby w r. 1891 
nie był w odpowiedni sposób zrewidował fSpółki 
Toruoskićj, którą rewidował nie jako Patron, lecz 
jako rewizor Związku rewizyjnego pruskiego.

Rezolueyi komisya, jak się to wvżćj zaznaczyło, 
nie stawiała i zebranie tćż nie uchwaliło.

Z Murowanój Gośliny zgłasza się jako delegat 
p. dr. Górny.

Do punktu 9: Czy ilość istniejących Spółek 
jest dostateczna?

Referuje w imieniu komisyi p. dr. Karchowski 
i oświadcza, że komisya przyszła do przekonania, że 
Spółek jest za mało.

Są miasta większe, które powinny posiadać 
Spółki, a nie maj i, jak Mieiżyn, Czempiń itd.

Spółki większe przez to nie ucierpią, jak tego 
dowodzi prosperowanie Spółek w Xsiążu i Zanie­
myślu obok Śremu i Srtdy. Naturalnie trzeba przy 
zakładania Spółek uważać na to, czy są odpowie­
dnie osobistości po temu,

Za przyjęciem uchwały komisyi przemawia ks. 
prób. Oost. Ks. Patron objaśnia, że porobił jnż w 
tym względzie starania, że mianowicie jest wielka 
ochota do zakładania Spółek Raiffeisenowskich. No­
we te spółki trzeba będzie początkowo traktować 
bardzo względnie. Rezolaeyą przyjęto.

K0RESP0NDENC7E.
--------***--------

Z pod Bledzewa, 13 listopada.
(Co się dzieją? Czy tak dalćj pójdzie?)

Szkota katolicka w Starymdworku (Althóf- 
chen) Bi» 100 kat dzieci i moż z 15 ewanielickich, 
które gmina kaltdicka do swćj szkoły przyjęła. Do 
tychczas uczył p. Tschirsch dzieci wszystkie, a 
ewang. nauczyciel dochodził celem udzielania religii. 
Tera« zaś importowano jakiegoś ewanielickiego het 
tam s zagór, dając mu owe obiecane 300 marek, 
(które to jednak tylko katolickim nauczycielom przy­
bywającym w nasze strouy obiecano — o ewanieli­
ckich mowy nie było) i tego instalowano bez wszy­
stkiego jako drugiego nauczyciela przy sikole kat. 
w Starymd woiku. Przez to samo nadano tćj szko­
le charakter aymultanki. Dozór szkólny bardzo 
energicznie się temu oparł (Brawo tym ojcom, któ­
rzy tak dzielnie praw swoich bronią. Red ), co było 
powodem, że dozór w jego czyuuościach zuspendo- 
wano, a pan komisarz z panem landratem są dziś 
dozorcami szkoły w Starymdworku, — Nie jestto 
pojedyńczy przypadek, cała okolica od Zbąszynia do 
Międzyrzecza, Pszczewa, Międzychodu i jeszcze da- 
Ićj wykazuje takie przypadki. Czy pan minister 
oświaty wie, co się w tyćh tu stronach dzieje? Tu 
¡aż nie germanizują, ale z całą bezwzględnością 
proteatantyzują

Berlin, 14 listopada.
(Z niemieckiego Stowarzyszenia Oświaty ludowćj.)

Nader licznie zebrali się zeszłćj soboty o go­
dzicie 7 wieczorem na walne zebranie członkowie 
niemieckiego „Stowarzyszenia Oświaty ludowćj“ na 
wielkićj sali tutejszego stowarzyszenia rzemieślników.

Zebranych powitał wolncmyślriy poseł Rickert, 
jako przewodniczący tego Stowarzyszenia. Jeneralny 
sekretarz Stowarzyszenia Tews, zaznaczył w spra­
wozdaniu, że do tego Stowarzyszenia należy 932 to­
warzystw w całych Niemczech. Centralne biuro wy­
dało w r. z. na urządzenie 124 odczytów 9942 m. 
24 fen. W biurze jest wykaz mówców, których Sto­
warzyszenie wysyła po całym kraju na żądanie po­
szczególnych towarzystw. Na biblioteki ludowe wy­
dala binro centralne około 6000 m., & opićcz tego 
otrzymało w darze blizko 4000 dzieł. W r. z za­
łożono 24 nowe biblioteki.

Następnie zabierali głos reprezeutan i różnych 
towarzystw berlińskich, zajmujących się szkołą, wy­
chowaniem młodzieży szkólućj i młodzieży, która jnż 
wyszła ze szkoły.

Głównym tematem, zapisanym na porządku 
obrad, był wykład posła Rickerta o „o ogólnej szkole 
ludowćj“. Poseł Rickert postawił następujące rezo­
lucje :

„Powszechna szkoła Indowa stanowi wspólną 
podstawę wszelkich publicznych zakładów wychowa 
wczych.“

„Obok powszechnych szkół ludowych nie wolno 
ani rządowi, ani gminom zakładać ani samodzielnych 
szkól, ani tćż szkół połączonych z innemi zakładami 
publicznemi.“

Koreferent, profesor Bona Meyer z Bonn 
uznaje powszechną szkołę ludową jako ideał, do któ­
rego dążyć należy.

Nauczyciel gimnazyum realnego, dr. Bach, na 
własnem opierając się doświadczeniu, oświadczył się 
przeciw tak zw. szkołom przygotowawczym, przyłą­
czonym do zakładów wyższych. Przekonał on się, 
że chłopcy ze szkół ludowych o wiele lepiej są przy­
gotowani, aniżeli chłopcy ze szkół przygotowawczych; 
ci pierwsi łatwiej tćż przechodzą z klasy do klasy 
przez całe gimnazyum. Mówca żądał, aby zakazano 
urządzać szkoły przygotowawcze, a istniejące pozno­
szono.

Nauczyciel szkoły przygotowawczej Siegert, 
popiera wywody preopinanta. W podobnym duchu 
przsmaw ał ispektor szkólny dr. Zwick i wszyscy 
następni mówcy, poczem przyjęto rezolucje posła 
Rickerta i na tćm zakończono obrady.

A li « Stri « V,
* Berlin, 15 listopada. W dniu 22 b. m. 

wyjeżdża cesarz do Kilonii na zaprzysiężenie rekru­
tów marynarki.

— W poniedziałek odbyły się w Berli­
nie wybory radzców miejskich w trzecim oddziale. 
Rezultatem ich jest wybór 7 liberałów i 6 socjali­
stów. Wynik tych wyborów oznacza wzmocnienie 
socyalGćj demokracji z krzywdą konserwatyzmu i 
antysemityzmu; socjalna demokracya zatrzymała 3 
dawniejsze mandaty i zdobyła 3 nowe, tak że odtąd 
między 42 deputowanymi miejskimi liczyć będzie 17 
członków.

— Dzisiaj zebrało się po południu minister­
stwo stann na posiedzenie plenarne.

— Rada związkowa udzieliła na dzisiejszem 
posiedzenia przyzwolenia na niemiecko-rumuński 
traktat handlowy i przyjęła cały etat Rzeszy.

— Wedle informacji „Hannov. Cour.“ zo­
stały ostatecznie ukończone wszystkie pertraktacje 
z ks. Cumberlandem. Biblioteka królewska i mu­
zeum welfickie pozostają stale własnością miasta Ha­
noweru.

— Pensje nauczycieli przy wyższych miej­
skich zakładach naukowych mają być odtąd wypla- 
cape z góry w ratach kwartalnych stósownie do 
najnowszego rozporządzenia ministeryalnego.

— Do „Rhein. Westf. Ztg.“ donosi ktoś z 
Friedricbsrnh, że wiadomości o znpełnem prawie 
wyzdrowieniu ks. Bismarcka są bardzo optymisty­
cznie zabarwione. Nieprawdą jest, że książę, jak 
przedtem, zajmuje miejsce dawne przy biurku i z za­
jęciem śledzi wypadki dzienne. Bjły kanclerz od­
poczywa i myśli tylko o swojem zdrowiu. Odbywa 
jak dawnićj przechadzki w parku, którego atoli już 
nie opuszcza wcale.

— O rosyjsko niemieckich traktatach han­
dlowych pisze „Nordd. Allg. Ztg“ półurzędowo: 
„Drugie czytanie niemiecko-rosyjskich kwestyi tary­
fowych zostało ‘Ukończone wczoraj. Rosyjscy dele­
gaci zrobili w szczegółach kilka ustępstw. Co do 
prawdopodobnych rezultatów trzeciego czytania, które 
się odbędzie, skoro rada celna poweźmie do wiado­
mości rezultat drugich obrad, nic jeszcze obecnie 
powiedzieć nie można.“

F r a n c y a.
* W mowie bankietowej podnosił p. Loekroy, 

że Francya ma prawo wiedzieć, cxy pomiędzy Frań- 
cyą a Rosyą istnieje sojusz, oparty na dyplomaty-
znym akcie, czy tćż tylko na wspólnych sympa- 

tyach. Chcąc bydź rozsądnym należy zapobiedz 
ewentualnej iluzyi i późniejszemu rozczarowaniu.

— Jakieś indywiduum napadło byłego posła 
serbskiego Georgiewicza, gdy wychodził z restaura­
cji przy ulicy de Petits Champs, i zadało mu pocię­
cie nożem w prawy bok. Rana nie jest niebezpie­
czną. Sprawcę zamachu przyaresztowano; nazywa 
się Lauthier. Przypuszczają, że cierpi na obłęd, 
niektóre zaś dzienniki sądzą, że chodzi tu o zamach 
anarchistyczny.

Rada ministeryalna postanowiła wytoczyć 
proces dziennikowi anarchistycznemu „Père Peinard“ 
za artykuł, apoteozujący zamach w Baroelonie.

Paryż, 14 listopada. Z Perpignan donoszą, 
że przjaresztowano tam Włocha Antoniego Rioaldie- 
go, który przybył z Barcelony. Przyaresztowany 
oświadczył podczas przesłuchów, że jest anarchistą. 
Przypuszczają tam, że Rinaldi jest sprawcą zamachu 
w Barcelonie, chociaż zaprzecza on temu.

Hiszpania.
* (Wojna z Kabylami. —- Anar­

chiści.)
Tanger, 14 listopada. (Telegr.) Marokkań- 

ski minister Mohammer Tous oznajmia, że pismo 
sultana wysłał do iprzywódzców szczepu Kabylów ze 
stanów czem zawezwaniem, aby podczas petraktc.cyi 
z Hiszpanią zawiesili broń.

Madryt, 14 paźddziernika. Wedle wiadomo­
ści z Melilli, promienie elektryczne rzucane z fortu 
Cabras i krzyżownika Vanadito podczas nstatnićj 
nocy, przestraszyły Kabylów i umożliwiły bombar 
dowauie artyleryi. Wielu Kabylów poległo.

Paryż, 14 listopada. Wedle wiadomości z Me­
lilli, obiega tam pogłoska, że kilka na zachód osia­
dłych szczepów Maluia, oświadczyło się za „wojną 
świętą“ i połączy się z Kabylami.

Madryt, 14 listopada. Pogłoska o zawiesze­
niu artykułów koostytucyi, gwarantujących wolność 
obywatelską, jest bezpodstawną. W Barcelonie ogło­
szono tylko stan oblężenia.

Paryż, 14 listopada. Rząd francuzki wysłał 
do Hiszpanii urzędnika policyjnego celem wybadania 
w Barcelonie przyaresztowanych anarchistów ¡fran- 
cuzkich. Sądzą, że rząd francuzki zażąda ich wy­
dania.

Anglia.
* Londyn, 14 listopada. Izba gmin. Sekre­

tarz parlamentarny spraw zewnętrznych, Grey, 
oświadczył, że rząd pertraktuje ciągle z Francją w 
sprawie syamskiej. Deputowany Darling zapioje- 
ktował odroczenie Izby, aby podnieść niebezpieczeń­
stwo , jakie ztąd wynika, że rząd pozwolił anarchi­
stom odbyć zebranie na Trafalgar-Square. Sekretarz 
stanu dla spraw wewnętiznych Asquith oświadczył 
się przeciwko projektowi Darlinga. Rzeczone bo­
wiem zebranie nie pogwałciło prawa. Nikt chyba 
o tem nie wątpi, że rząd energicznie wystąpi prze­
ciwko bezprawnym spiskom anarchistów, ale odby­
wać publiczce zebrania dopiero wtedy zakażę, jeśli 
będą one groziły spokojowi publicznemu. Deputo­
wany Balfour gani, ż.e rząd pozwolił na odbycie ze­
brania, które wyraziła syropatją do ludzi mających 
na celu przewrót socjalny za pomocą bom i mordów. 
Projekt Darlinga odrzucono.

Południowa Ameryka.
Londyn, 14 listopada. „Times“ donosi z Rio 

de Janeiro, że okręt „Aquidaban“ odpowiadał na ogień 
wojsk rządowych z dział pospiesznych, skutkiem czego 
20 żołnierzy, oraz 4 widzów poległo i odniosło rauy. 
Jeden z najwybitniejszych jenerałów brazylijskich, 
de Gamma, przeszedł na stronę powstańców i kie­
ruje obecnie operacją wojenną w Rio de Janeiro. 
Za jego przykładem poszło wielu oficerów.

Nowy Jok, 14 listopada, „World“ donosi 
z Rio de Janeiro, że powstańcy uderzyli na arsenał 
w Santa Luzia. Walczono przeszło godzinę w po­
bliżu szpitala, wskutek czego w szpital ugodziło parę 
kul, a kilka chorych odniosło rany.

Telegramy.
Paryż, 14 listopada. Tcherbam, korespond nt 

„Mosk. Wied.“, umarł nagle podczas przedstawienia 
w teatrze „Vaudeville“.

Londyn, 14 listopada. Górnicy i posiedziciele 
kopalń przyjęli pośrednictwo rządu celem zakończenia 
bezrobocia.

Londyn, 14 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Yokoharoy, że po dokładniejszem obliczeniu pod­
czas ostatnićj powodzi znaleziono 532 osoby nie­
żywe, a 477 wcale nie znaleziono. 3772 domy 
i 34 mosty zostały zniszczone. Rozbiło się 144 
okrętów i 194 łodzie. Nędza jest wielką.

Wiedeń, 14 listopada. „Wiener Ztg.“ ogła­
sza pismo cesarskie, zwołujące radę państwa na 23 
listopada.

Wiedeń, 14 listopada. Baron Koaigswarten, 
członek Izby panów umarł dzisiaj.

Rotterdam, 15 listopada. W Minden eksplo­
dowała fabryka prochu. Dwóh ludzi straciło życie. 
Przyczyna ekspiozyi nie znana.

rYlowfi żftiobnn
wypowiedziana na nabożeństwie żałobnem w czasie pogrzebu

ś. p. Jana Matejki
przez

ks. Prałata dr. Chotkowskiego.

(Ciąg dalszy.)
A potem, jakby po ranku pogodnym, przyszła 

noc zapomnienia. Ołowiane chmury pokryły widno­
krąg; nad Polską zapadł mrok ciemny. Wtedy to, 
zaczął swoje wołanie: Surdi audite et caeci intuemini 
ad oidendum „głusi słuchajcie, a ślepi patrzcie, 
abyście widzieli“ — ten oto mistrz, przez Boga ob­
darowany dziwną twórczości potęgą, niezwykłym da­
rem potężnego natchnienia, pracy prawie n&dluazkićj, 
a płodnćj nad wyraz wyobraźni.

Po wystawach wielkiego świata poczęły się 
pojawiać jego olbrzymie płótna. Pociągały ku sobie

świetnym artyzm-m, ptzykuwały wzrok nieznajomą 
treścią i budziły pytanie: co to za kraj, który wy­
dał takiego mistrza? A tak przypominał się światu 
ten naród: bez geograficznćj nazwy, bez polittcznego 
imienia, który niegdyś tyle się wysługiwał Europie 
i piersi swe nadstawiał za przedmurze przeciw bar­
barzyństwa — a dzisiaj został zapomnianyl

Jak niegdyś wśród Baltazarowćj biesiady pło­
mienne głoski na ścianie przypomniały sąd Boży, 
tak wśród opojeaia i potęgi, co tylko siłę ceni i 
waży, przypominały obrazy Matejki całemu światu, 
że pized stn laty została popełniona zbrodnia poli­
tyczna i że odtąd wciąż się przypomina, choćby 
o nićj zapomnieć chciano, tą ustawiczną rozterką i 
niepokojem, albo raezćj pokojem, okupywanym stn- 
ty8ięczuemi armiami, który trawi i niweczy siły, 
pracę i dorobek społeczeństwa całego.

Zrazu szło to oporem. Naszych malarzy roz­
dzielano wedle zaborów, bo gdy Polski znać nie 
chciano, więc i dla sztuki polskićj nie było osobnego 
działu. A przecież to wołanie: Surdi audite! od­
niosło wreszcie skutek — i tam, gdzieby się tego 
najmuićj było można spodziewać, w stolicy nad 
Sprewą, pierwszy raz imię Polski dla polskićj sztoki 
wskrzeszono. Tryumf tem większy, im mnićj mógł 
być właśnie z tćj strony spodziewany!

Ale Matejko sięgał myślą wyżćj i dalćj. Ro­
zumiał, że w naszym wieku dziwnie analogicznie 
kształtują się stosuuki Apostolskićj stolicy z położe­
niem naszego narodu. Bo jak Polacy we własnćj 
ziemi, tak Papież we własnem mieście wolności po- 
zbawiouy; a jak rychło zapomniano, co Polska 
świadczyła Europie usług krwią serdeczną 1 pracą 
wieków, tak i Papieżom odmówióby chciano tych za­
sług, które około dobra całego świata położyli. Z 
drugićj zaś strony, jeśli stolica Apostolska ma są; ja 
jedua na świecie obietnicę wiecznotrwałego istnienia, 
to też z nią się łączyć powinien naród, który pra­
gnie uratować swoje istnienie.

Tę myśl przypomniał narodowi zmarły ten 
mistrz przed dziesięciu laty, kiedy obchodzono ro­
cznicę wiekopomućj odsieczy Wiednia. O nas, 
o naszym królu bohaterze, wspominano jeszcze 
jakby z przymusu, o Papieżu Innocentym XI, pra­
wie nikt nie pamiętał, że Wiedeń jeszcze głównie 
zawdzięczał to, że króla Jana do odsieczy nakłonił 
i pieniężnemi posiłkami wyprawę umożliwił. Wtedy 
to kończył właśnie nasz mistrz wspaniały obraz, 
który miał uwiecznić tryumf naszego oręża i naszćj 
szlachetnćj, bo na wierze chrześoiańskićj opaitćj 
polityki. Nie dziw, że naród pragnął pozyskać tó 
arcydzieło dla siebie i już czyniono w tym celu 
przygotowania, gdy Matejko oświadczył, że obraz 
swój zamierza podarować Papieżowi.

Wielkie myśli podobne są do wschodzącego 
słońca, które najprzód wysokie szczyty oświeca, 
a zt-.mtąd dopiero światło rozlewa w doliny. Więc 
nim się przedrze na poziomy, razi oczy tych, ca 
zwykli patrzeć z dołu. Nie dziw przeto, że zdzi­
wienie było wielkie, nie brakło nawet nszczypliwćj, 
pokątnćj krytyki. Ale wielki Papież dobrze zrozu­
miał, że to nietylko ofiara wspaniałego obraza i dar 
królewski prawdziwie, ale że to coś wlęcćj, bo 
przypomnienie światu zasług Papieztwa, przez ten 
naród zapomniany, który w nieszczęściu i upadku 
jeszcze wdzięczny być może.

Tik więc Polska stawała przed trenem Pio- 
trowym z królewskim darem, gdy inne narody 
o Papieżu, jak i o Polsce zapomniały, a ten, który 
dar ofiarował, czyż do nich nie mówił wtedy obra­
zem swoim: Surdi audite et caeci intuemini ad vi- 
dendum — „głusi słuchajcie, a ślepi*patrzcie, abyście 
widzieli!“

L:czni znawcy schodzili się na oglądanie obra­
zu, nim jeszcze został uroczyście oddany, a kto stał 
obok i słuchał ich sądów, ten mógł s wielką po­
ciechą serca przekonać się, że nietylko swoi, ale że 
i obcy naszego mistrza przed wszystkimi malarzami 
nowszych czasów stawiali.

Leon XIII przyjął podaruuek uroczyście z ca­
łym dworem, w obec wszystkich Polaków, którzy 
wówczas byli w Rzymie, ale rozumiał, że ten mały, 
niepozorny, w skromną czamarkę przybrany człowiek, 
niczego me chciał, krom tego, żeby Papież jego myśl 
odgadł i rozumiał. Więc gdy publicznie i uroczy­
ście należało okazać wzajemność przez wysoką ho­
norową odznakę, którćj mu udzielił, właściwe po­
dziękowanie zostawił sobie do prywatnego posłucha­
nia. Tam, gdy jaż deputacya odchodziła, jeszcze go 
laz ode drzwi przywołał i jak stał na tronie, do 
piersi jego głowę przytulił, uściskał i ucałował.

Matejko zsłił się łzami 1
Po wiekach jeszcze będą podróżni pielgrzymu­

jący do Rzymu, aoy ucałować stopę Następcy Pio­
tra św., przechodzić przez tę salę, którą zajmuje sam 
jeden, wspaniały obraz Matejki i pytać o jego zna­
czenie; a godła nasze narodowe, nasze orły i pogo­
nie, choćby zewsząd były wygnane, w Watykanie 
mieć będi bezpieczne schronienie.

Myślałbyś, że mistrz, który tworzył takie i tak 
olbrzymie arcydzieła, musiał mieć wspaniałą praco­
wnią. bigate przybory, pyszne sprzęty — że w nićj, 
ji-ko więc bywa u innych, przyjmuje sam wystrojo­
ny. Tymczasem, kto tam zajrzał kiedy — bo pra­
cownia bywała zamknięta zawsze, a mistrz w pracy 
nie dał sobie przeszkadzać — ten przyznać siusiał, 
że prawdziwy geniusz jest to dar Boży, który rna- 
łemi środkami wielkie tworzy dzieła. Ón sam, skrom­
ny, niepozorny, od raDa do wieczora zajęty pracą, 
żywił 3ię tak, że ledwieby to pożywieniem nazwać 
można. Nie dziw przeto, że me poszedł za woła­
niem obcych, którzr mu świetniejsze obiecywali sta­
nowiska, i wołał służyć swojemu krajowi, choć kraj 
ten biedny tak mało mógł mu dawać doczesnćj za­
płaty.

Ale z tćj jego pracowni wychodziły prawie rek 
za rokiem prawdziwe epopeje narodowych dziejów. 
Więc uwiecznił ową wielką myśl Jagiellonów, złą­
czenia dwóch narodów, co uświęcona krwią, przelaną 
w Bitwie pod Grunwaldem, dokonała się wreszcie 
w Unii Lubelskiej. Przedstawił ów wielki tryumf«' 
zjednoczonych sil naszych pod Pskowem, gdy knia­
ziowie moskiewscy kolanami proch zmiatali przed 
polskim królem, prosząc Batorego o pokój; to znów 
przedstawiał ich prawdziwą naturę, gdy malował 
Iwana Groźnego, co mordował nietylko poddanych, 
ale i własnego syna, a od stołu biesiadniego lubił 
patrzeć na ustawione przed oknami szubienice, na 
których konały jego okrucieństw ofiary. •

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Eoanafi, éroda 15 listopada
• Boalaaleila urzędowa. Król nadal Balara««! 

i doili Kohutowi w Hali król, order koronny tzwartśj 
klasy, J

t
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* Teatr polski w Poznaniu. Diii w środę draaat 
Sardón : „Theraidor."

W sobotę po rai pierwszy koaedya Edwarda Ln- 
brwskiego : „Przyjaciółki naszych ton."

W niedziele po raz piaty obraz draaatyczny przez 
Barbitona: „Wernyhora."

We wtorek komedya : „Rodzina Fnriozów."
Ceny zniżone.
W środę koaedya Zalewskiego; „Daaa treflowa."
W sobotę po raz pierwszy sztoki Emila Angier’*: 

¿Awanturnica."
Biletów abonamentowych nabywać aotna w akia- 

dzie porcelany, szklą 1 lamp B. Szulczewskiego przy W ii- 
helaowskia placo nr. 10.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par- 
terowe, lote parterowe i I pietra — na inue miejsca rze- 
czonych biletów nie aa.

* Wystawa 8ztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwarty co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzied 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego maje 
wstęp wolny.

* Wozoraj toczyła się przed tutejszym sąd.-m przy. 
Biegłych sprawa przeciw kupcowi Arturowj Werth, byłe­
mu właścicielowi firmy bracia Boehlke na św. Marcinie 
o zwyczajne i oszukańcze bankructwo i przeciw agentowi 
Probstowi ze Szczecina, o pomaganie Werthowi w popeł­
nianiu oszukańczego bankructwa. 8prawa skończyła sie 
o ^al w nocy. Obrońcą Wertha był p. adwokat dr. Le­
wiński, Probsta p. adwokat Woliński. Po długiój nara­
dzie uznali sędziowie przysięgli Wertha winnym tylko 
zwyczajnego bankructwa, Probsta zaś zupełnie niewinnym. 
Werth skazany został na 1 miesiąc więzienia, za który 
policzono mn czas przeszło 5 miesięczny śledztwa.

* Radzca sądu ziemiańskiego Czwslina, wybrany 
przed tygodniem ponownie postem do sejmn pruskiego 
z powiatów poznańskich i obornickiego, zmarł wczoraj po 
południu po krótkiój chorobie w mieście naszóm. Niebożczyk 
był dzieckióm miasta Poznania, gdzie się niodzil w rokn 
1880, synem zaś był profesora Czwalmy, którego nazwi­
sko znane więcój jest jako ówczesnego cenzora książek. 
— W Mur. Goślinie przyjdzie zatóm do ponownych wy- 
borów.

* Miejska deputacya opieki nad ubogimi zwraca 
się z prośbą do współobywateli miasta Poznania, aby przy 
nadchodzącój porze ziaowój pamiętać zechcieli o nbogich, 
przesyłając mianowicie odzież oiepłą zimową dla dzieci. 
Inspektor miejski Giinther przy ulicy Wronieckiéj nr. 2 
przyjmuje wszelkie ofiary.

* Środa. W poniedziałek odbyły się tu wybory 
uzupełniające do rady miejskiój w miejsce ustępujących 
Wybrani zostali w I klasie właściciel folwarku p. Kowal- 
ski, w II Hermann Barach i Teofil Hoffmann, w III Ma­
ksymilian Schmidt.

* Nowa gmina szkolna. Ojcowie rodzin katolickich 
z obwodu dominialnego Obra i folwarków Józefowa i Szy­
manowa, oraz z obwodów gmin Stara i Nowa Obra w po­
wiecie koźmińskim wyłączeni zostali z dotychczasowego 
związku szkólnego w Wałkowie, a połączeni w osobną 
gminę szkólną z siedzibą w Obrze.

* Pleszew. Dobra Lenartowice i Zawadowice, obej­
mujące 1247 hektarów obszaru, mają być na dnin 29 
grudnia r. b. o godzinie 9 zrana w sądzie tutejszym 
sprzedane.

* W Dzienniku Kujawskim ogłasza gospodarz Frań 
ciszek Pasadzy z Szymborza list następujący:

Szymborze, 12 listopada. Niech będzie pochwalany 
Jezus Chrystus! Dowiedziawszy się z „Dziennika Ku­
jawskiego" o śmierci wielce zasłużonego naszemu krajowi 
mistrza Jana Matejki, powziąłem myśl, aby Kujawy na­
sze dały dowód poczucia narodowego i aby złożyć wieniec 
na jego truanie. Czas już był za krótki poradzić się 
was, kochani Kujawiacy, więc tylko sobie do powziętego 
zamip.ru przybrałem pana Patkowskiego z Inowrocławia, 
czego on mi nie odmówił, owszem jeszcze doradził i dopo­
mógł. Tak więc wspólnie przygotowaliśmy wieniec z psze­
nicy i róz, z którym się udałem w niedzielę dnia 5 bm 
do Krakowa. Przyjechawszy tam, przedstawiłem sie pstn 
hr. Tarnowskiemu, który mnie o wszystkiem powiadomił, 
za co mu, oraz całemu komitetowi z tego wi°jsc» dziękuję.

„W pochodzie pogrzebowym zwracał wieniec kujaw­
ski szczególną uwagę, a Ze był z pszenicy, więc nie pod­
lega tak prędkiemu zepsuciu, przeto został umieszczony w 
muzeum narodowem. Od wielu byłem pytany: Z której 
części Polski przybyłem ? Na to odpowiedziałem, te od 
Kruświcy, gdzie Pi>st kołodziej został królem obrany. „A 
to jesteście ze samej kolebki naszego narodu, mówili, po­
dajcie mi dłoń, niech ją chociaż neiśniemy, jako naszego 
rodaka !“ O pogrzebie nie będę się szeroko rozpisywał, 
tylko nadmieniam, iż się odbył z wielką okazałością, na 
jaką sobie wielki mistrz prawdziwie zasłużył. Zwiedziłem 
także wszystkie nasze polskie pamiątki, a przedewszyst 
kiem groby naszych królów, za których to nasza Ojczy­
zna była wielką i potężną, a mamy też świętą nadzieję i 
wiarę, że i kiedyś taką będzie. Togo się tylko wtedy 
spodziewać możemy, jeżeli jedność pomiędzy nami zapanuje 
i jeżeli nie będziemy się dzielili na żalne partye, jak się 
to dziś pomiędzy nami dzieje. Więc trzymajmy się na­
szego św. katolickiego kościoła i naszej polskiej narodo­
wości nie tylko w słowach, ale i w czynie, jak tego do­
wiódł zgasły nasz ś. p. wielki mistrz.

„Pokój jego duszy!
Franciszek Posadzy*

* Z Piły donoszą, ża magistrat i radni miasta u- 
chwalili w poniedziałek, że w razie, gdyby prace studnia­
rza Beyera do soboty nie odniosły skntkn, wykonanym ma 
być projekt nadradzcy górniczego, Frennda. Wedlng pro­
jektu tego, studnia ma być zapełnioną piaskiem i ziemią, 
na ten pokład mają przyjść miechy z faszynami i . pia­
skiem, nad całym zaś terenem ma przyjść nasyp ziemi, 
którego ciężar ma Zrównoważyć nacisk wody.

* Ostrów. Fiskus wojskowy nabył tu w sobotę 
plac pomiędzy miastem a dworcem kolei żelaznej, na któ­
rym wybudować zamierza nowy lazaret wojskowy- Za 
morgę płacono 900 m. Bawił też tu wyższy urzędnik

intendaatnry z Pcznani* i zakupił w pobliża miast* od 
kilka obywateli 9 morgów grantu, płacąc za morgę 800 
a. Grana 1« przezaaczoite być mają a* «woszezenie 
kilku bsteryi artyleryi, którą Ostrów ma niebawem otrzy­
mać na załogę.

* Znany śpiewak Teodar Wsckur nmarł nagle 
wczoraj w południe w Franinr«« n. M.

" Kart od polowania wylano w monarchii pnukiój 
w ezasio od 1 sierpnia 1892 da 31 lipca 1893 ogółem 
196774 (188524 w r, 1891/92, n więc 8250 *i«eńj).
W W. Ks. Pozaańskiea wydano- 11837 (11540 aa opla- 
tą a 297 bezpłatnie) i to 7102 (8944 za opłatą 188
bezpłatnie) w obwodzie rajency» poznaóskiój, a 4735 
(4598 za wypłatą *139 bezpłatnie) w obwodzi« rąjen- 
eyi bydgo-kiśj.

* Chicago. O religijnym kosgnwie światowym tak
piazą „Hamb. Hanłtr.: Dla aeznrtaikówr, zebranych w ilości 
3—4000 w Mli Kolaaba, było w każdym razie zajara- 
jąeem wldowiskwa, to swojego rodzaj* koncylinm, gdzie 
najrozmaitsze stroje liturgiczne w zgodzie obok siebie się 
znalazły: szkarłat półoteuo-aaery kańskich Kardynałów, 
esarno-fioletowe sutanny, złote łańcoohy i wizerunki świę­
tych n greckich Biskupów, żółte tuniki Japończyków, 
hśzozdobne szaty rabinów żydowskich, wechwlni strój bra­
minów, obok licznych komeżek presbitnryanów i obok ku­
sych fraków. Cóż dopiero mówić o iście babylońskiój 
mieszaninie języków i różności form, w jakich mówcy 
przemawiali! Dnia ll-go września rozpoczęto kongres 
hymnem „na chwałę Boga, jako dawcy wszelkich łask". 
Kardynał Glbbons odmówił „Ojcze Nasz", poczem Msgr. 
Bonncy powitał zebranie i podał definicję religii, jako 
wspólnego' śięzłz calój ludzkości. Arcybiskup z Zanty 
zabrał głos w eeln oproszenia błogosławieństwa Niebios, 
a presblteryański ksiądz Barrows tłómnczyl w dochn 
swoich zasad napisy „miłość, wspólność, braterstwo", 
znajdujące się w sali, poczem Arcybiskup z Chicago 
i Kardynał Gibbon* mówił} o miłosiernym Samarytaninie. 
Na powitanie poszczególnych przedstawicieli różnych religii 
z całego świata, nastąpił» ich odpowiedzi, przez cc do­
tychczasowy czysto amerykański cbarakt* r kongresu doznał 
pewn,go urozmaicenia. Chińczyk liong-Pnng Qnang, Ja­
pończyk Shibata jako przedstawiciel Schintoizmu, nep-ony 
boddbaista z C-ylonn, młoda dziewczyn'* z rodu Parsów, 
świeżo na arglikanizm nawrócona, ormiański profesor Wi­
na« Tehcraz, wszyscy przem«wiali w swoich językach 
Nawet i „urzędowi" przedstawiciele Niemiec, Francji i 
Rosyi mieli przemawiać. Drugi i trzeci dzień kongresu 
poświęcony byl wykładom, które miały cechę akadeaiiczną; 
mówiono o dowodach istności Boga, o cela człowielta na 
ziemi, o idei miłości bliźniego we wszystkich religii ach, 
o Konfacyn-zn i o bndhaizmie, o Platonie i Arystotelesie, 
o Anzelmie z Canterbnry i Tomaszn z Akwinu, o K.arte- 
zynszn i Darwinie i t p. Znalazło się nawet miejsce 
dla niemieckiego liberała dr. Brodbeck, dla księży himto- 
stańskich i japońskich bnddhystów, którzy wypowiadał« 
ciekawe zapatrywania na chrześciaństwo, wciskające iżę- 
do nich. Wszyscy, poganie, żydzi, dyletanci i księża byfli 
dopuszczeni do głosn, każdy starał się stósownij do sto­
pnia swojćj inteligencyi przedstawić własne zapatrywania,, 
nie prztkonawszy oczywiście drugich, bo niezrozumiałymi 
mówiąc językiem. Uwagi godnem jest to, że ze wszy ­
stkich panujących religii, tylko Islam świecił swoją nie­
obecnością. .

Mimo wzorowego porządku nie brakło jednak pe­
wnych dyssonansów. Metolystyczny Biskup z polndniowój I 
Afryki, Arnett, protestował przeciwko obcym wpływom i 
zakończył przemowę słowami: „Afryka dla Afrykanów“, 
co w nstach Anglika nic innego znaczyć nie może, tylko: 
„Precz z Francuzami, Niemcami i Włochami! Afriea for 
the Britiseh !“ Zaraz tóż i Japończyk Kinja-Ringa Hirai 
żalił się na postępowanie Europejczyków z Japończykami 
i temn przypisywał powstanie Japończyków przeciwko ka­
tolickim ai-yoa.

Tak wyglądał pierwszy a zapewne i ostatni religij­
ny kongres światowy. Religia słnżyła w nim za reklamę 
dla wystawy światowój, a zdania tego nie zdoła zmienić 
zaszczytne miejsce, jakie wyznaczono przedstawicielom ka- 
tolicyzmn.

* Słowianie we Włoszech. Wśród rdzenie włoskiój 
ludności w prowincyi Campobasso (dawne królestwo neapo- 
litań-kie) znajduje się niewielka oaza słowiańska. Są to 
mieszkańcy trzech wsi: Aiqnaviva Colle Croce, San Fe- 
lite Slavo i Montemitro, którzy w liczbie 5000 zachowali 
dotąd swój język rodowity, chociaż znacznie zwłoszczony. 
Prawdopodobnie są oni Dalaatyńcami, którzy nciekli za 
morze przed Turkami. W miastach wlrskich rozsiano, jak 
przypuszczają, do 20.000 Słowian, mówiących językiem 
seibo-tborwackim. Wresz ie w prowincyi Udine (na gra­
nicy Austryi) mieszka do 35,000 Słowian, mówiących 
czterema narzeczami. Włosi nazywają ich 8chiavi, sami 
z.ś Słowianie nazywają się 8Iovini. W liczbie ich znaj- 
dnje się do 3000 Słowian, mówiących odrębną nieco gwarą 
i nazywanych „rezyanami." Słowianie ci w ostatnich wal­
kach Austryi z Włochami garnęli się do ojczyzny Danta 
i podczas znanego plebiscytu w r. 1886 oświadczyli się 
za Wiochami, lecz rząd włoski usiłuje ich teraz zwlosz- 
czyć i trzyma pod pręgierzem centralizacyi. Jednak ówia- 
tejsi z Włochów obstają za tćm, aby Słowianom dano 
szkoły własne i nznano ich prawa polityczne.

* Najdawniejszą receptę odcyfrował niedawno pro- 
fesor Macalisber z Cambridge, z papytnsn egipskiego. 
Chodzi mianowicie o przepis wody, mającój własność dzia- 
łania na porost włosów ; przepis, ofiarowany matce króla 
pierwszćj dynsstyi egiptkićj, pannjącćj na 4000 lat przed 
Chr. Oto brzmienie tćj recepty: Nerek psich 1. Daktyli 1. 
Kopyt oślich 1. Gotować wszystko w oliwie, następnie 
pocierać tóm silnie skórę. Przepis ten nie był zapewne 
gorszym od różnorodnych mikstur, wynalezionych znacznie 
późnićj.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 15 listopada 
św. Elmnnda B.

Wschód słońca o godzinie 7 minet 26. Zachód o go­
dzinie 4 minut 3.

(H) Berlin, 12 listopada. (Zjazd Sokołów na 
obchód poświęcenia sztandaru sokolskiego w Berlinie 
i piąta rocznica berlińskiego towarzystwa „Sokół“.) Dzień 
10 i 11 listopada r. b. niezwykłemi są dla kolonii naszój 
tntejszój terminami, albowiem z bliska i daleka liczne 
stawiły się tn drużyny ziomków, celem wzięcia udziału 
w uroczystym obehodzie poświęcenia chorągwi berlińskiego 
Sokola i pięcioletniego jego istnienia. Obchód ndał się 
świetnie. Dnia 10 b. a., tj. w piątek wieczorem popi­
sywali się tutejsi Sokoli na sali ćwiczeń przez dwie go­
dziny owocem uprawianój przez nich pracy. Produkcye 
gimnastyczne, tak wolne, jak na przyrządach, wykonane 
przez 25 8okolów, wypadły kn ogólnemu zadowolenia 
zgromadzonych widzów i przyjęte zostały hncznemi okla­
skami. Po 10 tój udali się wszyscy uczestnicy obchodu 
na salą posiedzeń, gdzie po przywitaniu przybyłych dele­

gatów sokolskich z krajn pizea prezesa tntejnago Sokola, 
nastąpiło nroezya te wręczenie nowo sprawionej eh rągwi 
chorążemu draho wi Wojeteehowskiean. OJ kitka T«wa- 
rry«tw gimaajitj -eayek nadeszły teDgrawy gratulacyjne. 
Teków# odczyta.' preze# obthoda, poczem nutąpily zasto­
sowane do wymagań chwili przemówienia niektórych dele­
gatów i innych nezestników obchodu.

Nazajntra odbył* się o 9 rano w koścLle św. Ja 
dwigi msza św. na intencją uroczystości, w ciągu dnia 
natomiast zwiedzali delegaei miasto w towarzystwie goto­
wych do asłng informacyjnych członków tutejszego Sokoła.

Główay pnnkt obehodn praypadł w sobotę wieczorem. 
Na wielUićj «tali Keller* zebrało się około 258 o»ób. 
Po zagajenia posiedzenia przez pana Morgensterna, który 
sprawował nrząd kierownik* i naew-laego gospodarza aja- 
zda, tudzież po załatwteain zwykłych czynności wstępnych 
(•rmaloycb, odczytał sekreurz drab Schmidt sprawozdanie 
z pięcioletaiój działalności berlińskiego Sokoła. Z relacji 
tój, opraoowanój zna omicie, dowiedzieliśmy się, że pierw- 
■zym prezesem berlińskich Sokołów był p. dr. Robiński, 
lecz tylko krótki czas. Następcą jego był p. Czarnowski. 
Tenże przewodni ożył Towarzystwa przez trzy lata i wiel­
kie dla niego położy) zasięgi. Pod j-go kierownictwem 
wzrosła liczba członków do 80 i kilkn. Gdy nas ępnie 
p. Czarnowski berło nad Sokołami złożył, oddano je w 
ręce p. Morgeni t-rna, który także z równą gorliwością 
nad rozwojem i dobrem Towarzystwa pracuje. Obecnie 
liczy Towaraystso 48 członków, z których atoli tylko 25 
tegnlarni« na ćwiuzenia uczęszcza. Wieln z dawniejszych 
ezionków wyprowadziło się z Berlina, inni odslngnją woj­
skowość, niektórych trzeba było wykluczyć. Tnm tłom»- 
czy się n bytek. Z pierwotnych członków już tylko kilkn 
do Towarzystwa nahźy i pożądany jest przybytek świeży 

liczby tych ziomków, którzy obecnio do Berlina na­
pływają.

Najpoważniejszą chwilą całego akta było wejście 
Sokołów na salą z nowo sprawionym sztandarem i wbi­
janie pamiątkowych gwoździ na drzewce sztandaru przez 
przybyłych delegatów lob ich zastępców. Gwoździe wbi 
Juli z kolei ; p. Teofil Preisa w imienin Sokoió« poznańsk., 
p. Zboraiski w imienin Tow. plesz-wskiego, p. Jaóczsk za 
Inowrocław^ p. Gączerzewicz za Bydgoszcz, p. Gntsche w za­
stępstwie za Ottrów, p. Gład»sz w zastępstwie ca Śrem, 
p. Reiker w z. za Gniezno, p. Lipiń ki j»ko delegat z 
Stryja w Cłalieyi, p. dr. Tyczyńtki jako delegat z Kra­
kowa, p. Ciastowski w zastępstwie za Lwów, p. Woj­
ciechowski za p. Tnrskiego, p. Morgenstern za Nowy 
Sicz w z., p. Schmidt za Jarosław w z, p. Krokowski 
za Przemyśl w z., p. Godycki za Jaworów w z. pan 
Fyrst za Staawjawów w z , p. Maćkowiak jako delegat 
z Charlottenbcrg-a, gdzie nowy Sokół powstaje — i wre­
szcie p. Usterka za p. Kom- nilzińekiego z Drezna.

Przysięgę na wierność sztandarowi złożyli Sokoli 
według roty lwowskiój, dotykając się podczas wymawia­
nia słów drzewca i proporca. Chwila ta wywarła na ze- 
branysh uroczyste wrażenie.

Napis na chorągwi: „Towarzystwo 8okół w Berlinie 
1889“ na jednój i sokoła jako godło towarzystwa na 
drngićj stronie, wykonała złotym haftem jedna z obywate­
lek wielkopolskich bezinteresownie, nie życząc pobie wy­
jawienia nazwiska.

Z kolei odśpiewało kółko śpiewackie przemysłowców 
berlińskich na głosy piękny hymn „Do pracy", poczem 
nastąpiło wręczenie honorowego dyplomu p. Czarnowskte- 
mn w uznaniu jego zaslcg, jakie dla 8okotów tntejszych 
położył, będąc ich prezesem. Z tego powodn przemówił 
-do p. Czarnowskiego p. M., p. Cz. zsś w odpowiedzi 
dziękował za okazany an dowód łaskawości i zachęcał 
do gorliwój pracy nad dalszym rozwojem towatzystwa, 
przyrzekając zarazem gotowość do wspierania tegoż we­
dle sił i możności. W imienin związkn Sokołów wielko­
polskich przemawiał p. GąiTerzewicz z Bydgoszczy, zale­
cając między innemi obronę i miłość „winry naszij św. 
katolickiij“. Przemówienie swe zakończył p. G. dewizą 
„Z Bogiem za Ojczyznę!“

Wśród dziękowania delegatom za przybycie na ob­
chód, nadeszło jeszcze z zagranicy i krajn kilka dalszych 
telegramów z życzenia mi i powinszowaniami a nadto dwa 
listy, z którjich jeden był od Sokołów pleszewskich.

Przepyszne żywe obrazy z dziedziny gimnastyki, 
wykonane przez Sokołów, zakończyły urzędową część 
uroczystości wśród powszóchnych oklasków.

Podczas wieczerzy, do którój zasiadło około 250 
osób, przemawiali jeszcze: delegat od Towarzystwa aka­
demików, wysłannik <«d Tow. samokształcenia, reprezen­
tant Tow, przemysłowców, tndzież przedstawiciele Towa­
rzystw: drezdeńskiego i szpandawskiego, dalćj p. Gącze- 
rzewicz za G ilicyą z polecenia obecnych delegatów gali­
cyjskich, którzy głosn zabierać nie chcieli, a wreszcie na 
zakończenie p. Zboraiski na motto „Kochajmy się.“ Kół­
ko śpiewackie przemysłowców wystąpiło w toku tego je­
szcze dwa razy z pięknym śpiewem na głosy.

Około 1 w nocy rozpoczęły się tańce, które kn 
wielkiemu uszczęśliwieniu licznych przedstawicielek pici 
pięknćj, oraz żądnój pląsów młodzieży męzkiój trwały aż 
do białego rana.

fnyftyll r«x«»at».
Poznań, 14 listopada.

BAZAR. Hr. Bsiński z Król. Polskiego, hr. Mielżyński 
z Chobienic, pani Hulewicz z Mlodziejewic, hr. My- 
delski z Wolsztyna, pani Stablewska z Ceradza, 
pani Lipińska z Król. Polskiego, Rydzewski z Li- 
Janłzen z Warszawy, Skrzydlewski z Mechlina, hr. 
Mielżyński z Iwna.

LUZHÎ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks. prałat 
Hebanowski z Lwówka, ks. prałat Friske z Syp­
niewa, ks. prałat Enn z Pszczewa, ks. Patron Wa 
wrzyniak z Sremn, dr. Karczewski z rodziną z Ko- 
wanówka, Sikorski z Galicyi, Rembański z Łodzi, 
Rybicki i Bognliński z 8rody, Pnłasiewicz z Wą- 
grówca, Bochensen z Magdebrga, Jansen z Ham­
burga, Merkel z Mognncyi, 8ura z Gostynia, Orło­
wski z Zawór, Dymalski z Ostrowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. dziekan 
Szaal z Czarnkowa, ks. prób. Mojżykiewicz z Prze- 
■entn, ks. prób. Jagielski z Raszkowa, ks. prób. 
Chylewski z Pakości, k°. prób. Gibasiewicz z Mie- 
szkowa, dr. Rzepnikowski z Lubawy, dr. Antonie­
wicz z Krobii. Rutkowski z Zawicy, Pokrzywnicki 
z Małachowa, Smiśniewicz i Thielmann z Golańczy, 
Ziolecki z Wrześni, adwokat Poleyn z Torunia’ 
Jasiński z Krzywinia, Głowacki z Rąbina, Chełm 
eki z Król. Polskiego, Gdeczyk z Pleszewa, Pick 
z Grodziska, Cohrs z Hamburga, ks. prób. Obst 
z Potarzycy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz 
prób. Osiński z Świątkowa, Komendziński ze Sre- 
mu, Tomczek z Trzemeszna, Book, Bernstein, Kraft 
i Clavier z Berlina, Knechler z Wrocławia, Lange

! Zgo- 
Mende 

Kanicke

a Kolonii, Winterfeld z Monachinm, Borge 
reelic, Weckaaan a żoną z Skwierzyny 
z Banholdadorf, Reinhold z Baadwitz, 
z Amsterdamu.

Gospodarstwo, handel i przemy».

(K) FMaah. 15 listopada. (Sprawo*danie giełdowa)
Sun powietna pięknie-
Ukowua: cicho.
Owi* wypowlwł*. —, Wypowiedziano —, w mielącą 

Ibea (Mwai) iow. op-xLt. 60 u 49,20 m.,| 70 »29.80 m., liatopnd 
60-tt 4930, 70 » 29,80, m., maj 60-tt —m., 70 » —m. 

lap»»woadanie nraęnowej.
Okowita (n beczką) aa 100 litr. 10,000>/e Trafi«. 

Wypuwiedalatio litrńw. Cena wypowwdaian* —mrŁ
w Biiejeco be* becaki 60-» 4&,2o m.,
50.» —m- 70» —rnrk.

7O-U 29 80 m., kwiecień

Ceny targowa w PommIu
A 16 liatopada 1893.

ToW A H
I piękny, średni J pośledni

i „sónica . . . 100 kitog. 14 10 13 60 12 «0 — —
. nowa . . • — — —- — — —

żyto..................... 12 — 11 ro 11 —
Jęcamień . . • 14 60 13 10 12 — —
Owi»« . . . . • 13 — 16 30 14 7U —
Groch wraący . • a • — — — — __ —

. ua paac? . • • • — —
Kartofle . , . . « • — — —
Wyka . . . , • - • — — — — —
R*«i>ik . , . . , « • — — ““
Łubin Żółty . . • • • — — — — — — «S.

„ niebisaki . . . . • — — —

sydlOMae* 14 listopada iftsa.
Palenica 130—135 m-, gatunek pośledni 125—129 in., 

aa!lepaaa ponad notowanie. ...» ... i8®
Zyto 112—117 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk.J 
Jęcamteń wedlng jakoaoi 122-i32 mrk., dla oro- 

warftw 133—i40.
U rock na paszę 136 — 146 tn., wrzący 160—160 tn. 
(Jwiea 146 -166 ui.
Okowita 81,60 m.

- f

Wroclaw, 14 listopada 1898 r.

Postanowienia
miąjakiśj

depntacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółu
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

7 a 100 ki 0 gr amó W
Ciężki żredni lekki towar

naj naj- naj- naj. naj- naj-
W niż. W yż- n t. W vż. n i.
M i ■ M K. M E. M M E. M II’
U 30 14 10 13 8o 13 ÔU 12 70 1-2 •2‘J
Ił 30 14 IKI 13 10 13 10 12 70 12 20
12 90 12 30 12 10 12 20 11 90 11 30
15 HO li. 20 li 00 18 00 12 5.) 11 00
13 20 ló HI. 15 10 U 50 11 30 14 00
13 00 15 00 14 50 14 00 18 IX) 12 00

Magdebargi 14 listopada. — On kler ziarnisty excl. 
work. VJf/o 14,16, cukier ziarn. eirl. 88ń/0 13,45, cnk. ziar. ezcl., 
76% Rendem. —. Dragi produkt exc-, 75% Rendem. 11,26. 
Usposobienie: spok. fi. Kafinada chlebowa 27,— , f. Rafinada 
chlebowa II 23.76, mielona rtfin. * beczką 27,i6, miel. M- lis I 

be«ką 25,25. Spok. -- Cukier surowy i. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za listopad 13 07— płc., 13,07— żąd., gru­
dzień 18.00— płac.. 13,06— Ząd., styczeń-marzec 18,lu- pt, 
13,12:/s tąd., kwiecień-maj 18,21— płac., 13,22% żąd. Słabo.
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

ttamearg, 14 listopada. — Okowita spok., za listopad-
gradzień 22— tąd., gradzień-styczeó 21% żąd., kwiecień-maj 
22— żąd., maj-czerwiec 22— żąd. — Kawa good average 
Santos za listopad 83%. za grudzień 83'/». za marzec 81%, za 
maj 80—. Usposobienie: potw. Obrót 2000 miechów.

o. jp owić cxrsiQew.
Dnia 14 listopada 1893 r.. o 8 godzinie rann.

Stan Term.
8 t a c y o, met -, Wiatr. powietrza. Cela.

Belmullet .... 769 Pid.W. 2 zachm. 8
Aberdeen .... 769 Z.Płn.Z. 3 zachm. 4
Ghrystiansnnd . , 755 Z.Płd.Z. 8 deszcz 6
Kopenhaga . . . 764 W. 2 zahm. 2
Sztokholm . . . 761 Z.Płd.Z. 2 zachm. 3
Haparanda . . . 747 Z.Płn.Z. 2 pochmurno 1
Petersburg . . . 769 Z.Płd Z. 2 pochmurno 3
Moskw* .... 768 Z.Płn.Z. 1 zachm 2
Kork. Qneust. . . 768 Płn.W. 3 desze* 7
Cherbourg . - - 767 PłdPłd.W. 3 pochmurno 10
Helder .... 761 Płd.Pld.W. 1 mgła 0
Sylt .................... 762 Płd.W. 1 mgła — 1
Hamburg') - - - 762 Płd.Płd.W. 2 mgła -1
Świnoujście8). . . 764 Płd 3 zachm. o
Nowyport - - . 766 I łd.Płd.Z 3 zachm. 0
Kłajpejda . . . 766 ż.Płd.Z. 4 zachm. 4
Paryż.................... — — -
Monaster .... 761 W. 2 pochmurno —2
Karlsruhe - - . 764 spokojnie. pochmurno 1
Wiesbaden1) . . . 764 spokojnie. zachm. 1
Monachium . - • 76' Pd W 8 mgła —3
Kamienica4) - - . 766 Płd.Płd.W. 3 pochmurno -1
Berlin4)..................... 764 Płd.W 2 bez chmur —2
Wiedeń .... 769 Płd.Płd.W. 4 mgła 0

767 Płd. 2 mgła -1
’) Ostry mróz. Od wczoraj aż do dziś rano mgła.

’) Horyzont zamglony. •) Mgła, śron. Sron.

(Isret<Xes2£i.zxo). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
wes)

I. r. Jł. KOMES OZIMSKI w DREZMIE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno

snycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telejfram gçieîdowy.
(Kursa końcowe)Rerlla, 15 listopada 1898 rokn. 

Kurs a -dnia 14 
Ptzenloa słabo, 
ca listop.-grodz.
«» maj . . .
Żyła ałabo. 
na listop -grodz, 
ca maj ....
Olś] rzep, stabo. 
na listop.-grodz. 
ca kwiecień-maj 
Okowita słabo, 
eksportowa . 
na iistop.-grndz. 
ua styczeń. . 
na kwiecień . . 
ua maj.... 
na czerwiec . . 
spożywcza. . ,
Owies
na listopad . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp 

„ . spoż
Ssszeeln, 15 listopada lń.ftS roku,

140 25 
149 6j

125 -

52 —

155 50

15 13 14
Niem.8%poi.pań. 84 90 85 —

139 50 Consol. 4% . . 106 40 106 80
149 - Consol. 3'/i% - 99 80 99 70

Pozn. 4% 1. zaat. 101 90 101 80
124 76 Pora. 8%% 1- zas. 96 - 96 10
129 - Pozn. listy rent. 102 70 lt 2 70

Poznań, ohlig. . 95 - 94 90
47 50 Anstr- banknoty 159 95 159 90
48 - Ar.atr. renta srbr. V0 60 90 70

Ros. banknoty . 214 75 ¿14 50
82 5(j Ros. listy s&staw. 102 - 102 —
31 8t Pols. 50/c lis. zas. 66 20 66 20

Pois. likw.lia.zas. 63 - 63 —
37 30 Węg.4% renta zł. 92 3) 92 20
37 50 Węg.4% „ kor. 87 60 87 60
— — Anstr. kred, akcye 197 4o 196 60
52 - Lombardy . . 40 80 40 70

Disconto com. 166 60 166 —
155 2

Usposobienie:
twierdz.

o no.
i 0,000

(Kursa koni owe.)

Okowita słabo.
14 15Kurs z dnia 14 16

Pszenioa niezm.
na Iistop.-grndz. 139 50 140 -
na kwiecień-maj 145 60 145 60
Żyło niezm.
na listop-grudz. 121 - 120 75
na kwiecień-maj 125 75 125 75
Oléjrzep. słabo.
na listop.-grudz. 47 - 46 60
na kwiecień-maj i 48 - 48 -1

wmiejecn eksport, 
na listopad . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu

31 50
31 —
32 50

31 - 
30 50
32 -

8 85 8 85

zamip.ru


Seminaryum Duchownego Gnieźnieńskiego
uwiadamiam niniejszem, że z rozporządzenia Najprzewiele- 
bniejszego X. Arcypasterza stawić się mają do Seminaryum 
w piątek dnia 17 Tb. m. (782)

Gniezno, dnia 13 listopada 1893.

.________ ______________________ o g e n s.

Na wspólną naradę
w sprawie mających się zawrzeć nowych kontraktów na 
rok 1894 z cukrownią Kościańską zapraszamy wszystkich 
Plantatorów buraków do Kościana na wtorek 
31 1». m. przed południem o g*odzinie 
1172 w hotelu Krugera. (789)

Caesar. Morawski. 
Lehmann. Lossow. Petzel. 

Dr. Skarżyński.

W celu przyspieszenia uleczeń chorób, choćby długo­
letnich i najuporczywszych, wszelkiego rodzaju i ku wygo­
dzie szanownych moich pacyentów urządziłem kąpiele parowe, 
wanienkowe, polewania, masaż i t. d. (system Kneippa, 
Kuhnego, Kanitza). Leczę także magnetycznie. — Dokła­
dne rozpoznanie choroby z wyrazu twarzy. — Udzielam rady 
od 9-11 przed i od 2—4 po południu.

Załlai młi leczeń poJlai zespolonych praw przyrody.
(786) Poznań, ul. Wilhelmowska 20, parter. ,

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku

polecaświece ołtarzowe (569)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ’ franco.

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz materyałów nie wyrobionych.

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczych wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Anaa SskaradhiewŁci
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, ul. Wilhelmowska nr. 30.

A. Andruszewski,
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyścielane puchem roślinnym (Kapok) o-

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
za najlepszy t o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia. A

Wielki wybór kobiercy Smyrna, Asminster i in- śHl 
nych gatunków. Portyery i flrany w najnowszych dese- W 

I niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze gśa 
u mnie na składzie. (700)

Cenniki na życzenia gratis i franco l

Specyalny skład
wyrobów platerowanych i sprzętów toieielnycli

J. ST ARK "X-
w Poznaniu, uiisa Wilhelmowska 21

vis-à-vis hotelu Francuzklego 
poleca sztućce stołowe jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do 
kawy, ławeczki pod noże, podstawki do szklanek I kieliszków 
i t. p. ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych i platerowanych 
Chrlstofle & Comp. w Paryżu, po oryginalnych cenach fabry­
cznych. — Równocześnie poleca wielki zapas i bogaty wybór 
sprzętów kościelnych a mianowicie: Mostrancye w różnych sty­
lach (kilka z okazyjnego kupna), puszki do komunikantów I ho- 
styi, kielichy z patenami, uaczynia do Olejów św., pateny do 
chorych, ampułki, kropidła, kociełki do wody święconej, konewki 
i ulepszone naczynia do chrztu, lawatarze, nowo ulepszone tu- 
rybularze z łódkami do kadziła, krzyże różnej wielkości na oł­
tarze I do procesy!, kierce, relikwiarze, lampy kościelne (wie­
czne) i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu i alfenidy. 
dzwonki harmonijne żelaza do wypiekania opłatków z przyrzą­
dem do wycinania takowych i t. p. — fts-elkie reperacye, po­
srebrzanie i odnawianie sprzętów kościelnych i innych uskuteczniam 
po możliwie tanich cenach w najkrótszym czasie. Stare do użytku 
nie zdatne srebra przyjmuję w zamian. Szanownym dozorom 
kościołów, których kasa nie pozwala na razie większych robić 
wydatków, ułatwiam nabywanie sprzętów na odpłaty, rozkłada­
jąc takowe na czas dłuższy. (288)

Obwieszczenie.
Od sprzedaży w terminie licyta- 

tacyinyin oznaczonym na czwartek 
16 b. m. w Siedlcu i Antoni­
nie wyklucza się : (790)

50 sztuk bydła młodocianego,
16 źrebców.
8 konie cugowe i 
5 świń.

Poznań, d. 15 listopada 1894.

Biesiadowski
komornik sądowy w Poznaniu.

Karol Beermann, Berlin s. o. 33.
poleca

śrótowniki O'
o

••«•sec9©e«»t••©©©©«•
Wielebnemu Duchowieństwu @ 

i Szan. Dozorom kościoiów © 
poleca się organmistrz, Polak, 3

do budowania |

organi
“ i wszelkich reperacyi takowych. © 

Za gwarancją rzetelnćj i ta- g 
niój pracy posłużyć mogą chlu- @ 
bne świadectwa, któremi się 9 
okazać może. (713) g

Roman Hoffmann, !
¡Poznań, Piekary nr. 21. g«•©©•••©©•«----------

uniwersalne
najlepsze ze wszystkich egzystujących

śrot© wąsików
pracujące tak dokładnie jak żadne 

z dotychczasowych.

!!Wi@l@ iylięcy w uiyeiu.!! 
Katalogi ilustrowane gratis i franko

Karol Beermann, Berlin S. 0.
Reprezentacye i składy w każdem większem mieście.

Celem rozwiązania spółki urządzamy likwi- 
dacyą interesu naszego i sprzedajemy wybo­
rowy zapas towarów składających się z bła­
watów, konfekcyi damskiej, materyałów zi­
mowych, płaszczy, trykotaży i rzeczy kościel­
nych po znacznie zredukowanych cenach, 
lecz tylko za gotówkę. (791)

Heyducki & Eichstaedł.

Pleszew

rW. Księstwo Poznańskie?

L. ZBORALSKI
[uMowxxy haaàel wis?

założony w roku 1853 
poleca znane ze swój dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)1
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam!

©
'©©«
©

Cierpiącym na choroby wewnętrzne
udziela rady lekarskiej od 3-ciej do 5-tej godziny.

Radzca zdrowia Dr. Gąsiorowski
specyalista w chorobach wewnętrznych, 

jWF' Św. Marcin nr. 36. “W
Żelaza

»©©©©«©©©©©»©©©«©©©nu
* Hagasya garderoby naęzkiaj

[ B. Kalinowski,
Poznań, Jezuicka ul. 1 róg Wodnej,

poleca w wielkim wyborze na porę jesienno-zimową.
r nowości w materyacb krajowych, angielskich i francnzkich,
Ł na ubrania i paletoty. Z powodu nadzwyczaj korzystnego za- 

kupna materyałów zniżyłem ceny garderoby o 16c/o w stosunku 
ł do roku zeszłego. — Przewielebnemu Duchowieństwa
L polecam uznane najlepszego kroju rewerendy, ubrania i płaszcze 
. podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym czasie podług 
r najnowszych żurnali i z gwarancyą dobrego leżenia. — Uprasza 
L się o jak najwcześniejsze zamówienia. (384)

do wypiekania
hostyi i komunikantów

mi i wyłlawaczami
wykonuje najtaniój i pod gwaranc.

zakład ratowniczy
Stefana Betowa

■w PosBiiiiniu
Św. Marcin Nr. 2, parter.

©©o©©©©ooo©©©o©©©o©o©o
Założony Wielki skład 1856 r.

gotowych futer męskich 1 damskich
z każdego rodzaju skórek po bardzo umiarkowanych cenach. — Wysyłka 
na prowłneyą. — Zamówienia i reperacyje uskutecznia się jak najtaniej

H. LEWEK, ul. Nowa Nr. 1
mistrz kuśnierski. (658)

W niedzielę, d. 19 listopada 
t. r. odbędzie na sali pana Seidla 
za inicyatywą Zarządu Kółka Pań 
przedstawienie amatorskie na eel 
dobroczynny. Odegrane będą: Gęsi 
i Gąski, komedya w 5 aktach przez 
Michała Bałuckiego i na wielostronne 
żądanie mazur w cztery pary w ko- 
stynmaeh. Spodziewać się należy 
iż szanowne Obywatelstwo tak miej­
scowe jak i zamiejscowe ten cel szla­
chetny licznem zgromadzeniem się 
łaskawie poprzeć raczy. (787)

Po przedstawieniu odbędzie się 
taniec za opłatą.

£CD
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33.

KATECHIZM
BZTMSKO-KATOLICKI

ułożył
¿X”. iiisKnp E. IAkowski

Sufragan Pozn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamów 
50 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
u-ty w dodatku, Wysyła tylko za ipprzedniem
nadesłaniem należytości

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

rrzeweieDnemu uucnowiensiwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w bazarze. 

Magazyn bławatów, płócien, bielizny 
(B83) i stołowizny

j Wody mineralne §¡s
©

ts
©
30

ć©
©s
30

Billu, Ems-, Iwonicz, Karlsbad, Kissln- 
gen, Marlenbad, Soden, Wlldungen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.
©•'WS
30©

©
©
©
©•

i i niTfisłi

lJ

Iłóway skład wód alneralayck 
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

©>
<©

W

©

Pasy skórzane
bawełniane, parciane I z sterał wietełądziój,

Skórę nng-ielwką na paay. (866)
Guniowo płyty, senaty, węże etc./Lsbest ogniotrwały opakunek w płytaefc i eannch. 
kparaly szklano z stacji Dr. Dolbrfleka w BeoUuie. 
Smarownlki Toyotę, Stauffera eto. U» stałego tłuazoM. 
Tłuszca Muły de pswyiMjoh SMUOWSiww 

w ettwie 90%).
World do zboża-

(osooaędność

JPiaolity na lokomohile

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów, >

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań, Bimarka ulica nr. 10.

Czy ja cię kocham!
i setki innych tańców i marszy 
wygrywają moje nowe organ­
ki salonowe (566)

„Ilenreka“ 
które kosztują tylko 16 Mk. 
wraz z opakowaniem i odnośnemi 
nutami na płytach. (564)

Prosp. gratis i frco.
Alfred Henniff Fabr. mech, 
muzycz. Lipsk, Fr. Lietstr. 20.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania- — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.

Znajdą umieszczenie:
Nauczycielki na pens. ,600)M., 500 
M. i 400 M. Nauczyciele 400 M. 
i 300 Mrk. Bony, gospodynie 

i kucharki (788)
X. GINTER, 

wyższa nauczycielka, 
Poznań, Piekary nr. 10, parter 

w podwórzu.:


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\11\80567\0515.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\11\80567\0516.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\11\80567\0517.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1893-2\gamma\11\80567\0518.tif‎

